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Z A  D Z I E S I Ę Ć  L A T .

Juz było późno w n o c , gdy dw óch mło- 
y  ch lu u z i, Daw idson i M oker, w  londyń- 
"iój dzielnicy City wyszło z jednego  domu. 

■'awiilson pożegnaw szy się z swym tow a­
rzyszem* w racał zw olna do swego poinie- 
j^Łania. M oker stanąwszy przede drzw iam i 
1 Im u ,  z którego w łaśnie obadwaj w yszli, 
Patrzył za nim  przez c h w ilę , poczem  ude­
rzywszy się w czo ło , jak gdyby nagie jakaś 
**°wa myśl m u przyszła do g łow y , pospie- 
rvł za D aw idsonem  i dognał go aż na rogu  

^ icy t jćDawidsonie*, rzek ł do n ie g o , »za- 
cZekaj , w stąpim y do ta w e rn y , gdzie bez 
Pr2eszkody zabawić się możemy... Mam z to- 

coś pomówić.*
BJako?... o tćj godzin ie , tak późno? n ie- 

^d ługo  uderzy  dwunasta... mnie nie w pu- 
?*czą do d o m u , gdy w7szyscy spać się po- 
‘adną.*
*Mniejsza o to... w tedy w mojem pom ie- 

8Zkaniu się prześpisz.*
»Niemogęż się tu  dowiedzieć ?...«

.  »Pójdź, w łaśnie jesteśm y p rzed  oberżą 
rUghtona... wstąpmy do tego domu.«
To rzekłszy M oker, w ciągnął swojego 

Przyjaciela do oberży , w  której ju ż  nikogo 
b y ło , jak tylko pełno dym u z fajek, 

■yjaciele usiedli za sto łem , a gospodarz 
r0ughton postaw ił przed nim i p ieniący się 

P°fter i dał im nałożone fajki.
N ap ijm y się w przódy*, rzek ł M oker, 

tw oje zdrowie!*
_^goda, ale teraz  zadam , abyś mi oznaj- 

Illlł , co masz ze mną do pomówienia.*

»I ow szem ,oznajm ię c i, słuchaj: W łaśnie 
w racam y z domu m ajstra B u rk h a rd a , na­
szego dawnego p ry n c y p a ła , najm ajętniej- 
szego złotnika w całym  Londynie... Ja są­
dzę , iż jeden  z nas od dzisiejszego dnia po­
w inien  zaprzestać byw ać w tym  domu...* 

»A toż dla czego ?«
»Przecież domyślasz się , Dawidsonie.* 
»Mów - -v  .}*? Jncrelo, dlaczego ?« 
»Oto dl 1 w w odników

nie  m oże żyć zgodliwie w jeu .. , n  dom u 
razem , ani tćż spokojnie widyw7ać się w po­
koju swej kochanki.*

yPrawdę mówisz M ok erze , i chociaż moim 
kochanym  przyjacielem  jes teś , p rzecież dzi­
siejszego wieczora więcej niż dwadzieścia 
razy pow staw ało we m nie życzenie , abyś 
sobie poszedł by ł do czarta.*

^Przyznam  ci się , że i we mnie m e inna 
myśl powstała.*

»Iłazde twoje spojrzenie, jakby goreją­
ca pochodnia rozpalało zazdrość w  mojem 
sercu.*

»Ja zaś gdybym był m ó g ł, byłbym  cię 
s tru ł za twoje m iłosne westchnienia.*

»A ja  przecież czuję przyw iązanie do 
ciebie.*

»I we m nie podobnież p rzychylność ku 
tobie się odzywa.*

»A przecież n ie życzyłbym  sobie twej 
śmierci.*

»I ja podobnież nie chciałbym  być przyczy­
ną twojej... Za twoje zdrow ie D aw idsonie!« 

»Za tw oję pom yślność, mój M okorze!* 
Obadwaj przyjaciele wychyliwszy śldan- 

k : , podali sobie przez stó ł rę c e , poczem 
M oker nalał znow u po rte ru  i rzek ł: »Nie-



p raw daż, iż obadwaj Lochamy córkę nasze- w  m łodym  sercu  Z uzanny , p rzy w ią z a n i 
go daw nego p ry u cy p a ła , pannę Zuzannę do niej tkw i z rów ną  siłą w  naszem  sercu—
d ,1.1.— -----  '  Od czasu jakeśm y w łasnym i panam i majat*

ków  naszych zosta li, z rów na usilnośctf 
odw idzam y obadwaj dóm naszego zacneg0 
pryncypała  i staram y się potajem nie o rękę 
jego córki. Jeden  z nas jest zapew ne bliz* 
6zym jej sercu  niż drugi. Jestżeś ty ,  alb0 
Jestżem ja  tym  szczęśliw ym ? Podobałoż sif 
je j  w ięcej tw oje pow ażne zachow anie sif) 

►Jakże? zrzekniesz się jćj?« albo tez zajął ją  bardzićj mój w esoły  i źar '
►Nie, nie zrzeknę się , jak mi Bóg m iły 1« tobliw y h u m o r?  Na wszelki sposób o tóflt 
»I ja  także , jak mi moje zbaw ienie miłeU cio
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B urk h a r d ó wn ę .«
►Prawda.*
►Nieprawdaż, że 6ię obadwaj z n ią oże­

nić nie możemy ?«
►Prawda.«
►Otóż jed en  z nas ręk i jój zrzóc się po­

winien.*
»I ja  tak 6ądzę.«i c o i •

»Cóż tedy  mamy czynić ?«
»Porozumióć się... P ow iedz , jakie masz 

p raw o do ręki panny Zuzanny ?«
►Prawo mojój miłości.*
►Takież samo i ja  mam prawo.*
►Mój majątek.*

dowiedzióć się musimy.*
►Otóż w łaśnie nigdy się o tein  nie doW ^' 

my«, odrzekł M oker, »dopokąd się o b a d a j  
o je j rękę  starać będziem... Zuzanna jest 
dobra i za łagodna, aby w tym  względzie je'  
<łnemu dała p ićrw szeństw o, któreby p rz j ' 
jaźń  naszę niezaw odnie zniw eczyć mógł0’1

*T yUmasź”m ajątku dziesięć tysięcy funtów  Nim na to  zezw oli, w olałaby raczej zlit<^cl 
szterlingów ... ale i ja nie uboższym  jestem  łm  tem u , do którego m niejsze ma p rzy  wią®1*'

n ie ,  zrzec się szczęścia swojego. Poznaję6 
w ięc d ob rze , mój przyjacielu  DawidsoU1®’ 
źe ja albo ty , jeden  z nas obudwmch j cS 
przeszkodą w szczęściu Zuzanny.*

od ciebie.*
►Dla m nie ojciec życzliwy.*
►A m nie matka sprzyja.*
»A panna Zuzanna ?...*
Na te  słow a D aw idson i M oker spojrzeli 

jed en  na drugiego w m ilczen iu , a n iepe­
w ność i obawa kreśliła się na ich tw arzy.

►Mówmy z sobą otw arcie*, rzekł nako- 
n iec  M oker przeryw ając m ilczenie. ►Wszak 
tu  idzie o najw ażniejszy krok w naszem 
życiu...*

►Idzie tu  o szczęście jednego a o n ie ­
szczęście drugiego.*

►Mnie się z d a je , iż jeszcze o coś w ięcćj, 
o szczęście lub nieszczęście Zuzanny.— Po­
w iedz mi Dawidsonie*, rzekł d a le j, a głos 
jego praw ie zamilkł mu w ustach. ►Kochaż 
ciebie Zu/.anna ?«

►Mnie...? tego jeszcze nie wićm. A ty, jest- 
źeś pew nym ,, żeś od niej kochany?*

►Ija o lem jeszcze przekonany nie jestem.* 
►Otóż i w tym  przypadku położenie nasze 

jest całkiem jednakow e... P . Zuzanna ‘p rzy ­
zwyczaiła sie od dziecięctw a w rów nym*  r. u %>

stopniu  dla nas obudw u okazywać sw eję 
życzliwość. W jednym  czasie oddali nas oj­
cowie nasi do jćj ojca w naukę... obadwaj 
spędziliśm y te  same lata w rodzicielskim  
jćj domu, .Jak jednem u tak i drugiem u po­
służył ten sam czar, do obudzenia miłości

►Prawdę m ów isz , w ielką p raw dę M0' 
kerze.*

►Zdrowie tw oje Daw idsonie I*
►Zdrowie tw oje M okerze.*
To rze k łszy , jeszcze raz  obadwaj sp ó ł^ ' 

w odnicy w ychylili szk lank i, lecz tą ra^5 
zapom nieli już  podać sobie ręce.

►Czy przystajesz na to , abyśm y tę  rzt>ci 
nim  z tąd w y jdziem y , pom iędzy sohą ukor 
czyli ?«

►Właśnie chciałem  ci to samo p o w ie d z i^ 1*
►Sądzę, iż nam tylko jeden  środek zost*1' 

j e ,  to jest pojedynek.«
►Nić ma co m ów ić, piękna m yśli Ale f>°' 

w iedz mi też D aw idson ie , czy pojedynka 
wałbyś się ze mną , gdyby ci wróżka p r ^ ' 
pow iedziała, ze ja cię w pojedynku zabija 
a z panną Zuzanną się ożenię ?«

►Kochany przyjacielu... ja  nie pojedyf' 
kowałbym  s ię , jak tylko w łój nadziei, ^  
cie ze świata zgładzę,*o «.) c

►Ija tegoż samego zdania jestem  mój nlL" 
przyjazny przyjacielu... a le , ponieważ ]‘ ’ 
rów nie jak i ty , odnieść możemy -zwycif* 
two.... “ “ H
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•Przeto n ie życzę so b ie , abyś ty  z moją 

szkodą został szczęśliwym...®
•Praw dziw ie słusznie m ów isz...«
•A potem , gdyby panna Zuzanna ciebie ko­

n a ł a  ( czego n ie  daj Boże ) ,  czy sądzisz , 
izby zabójcy M okera oddała swoję rękę?«

•Bynajmnićj... ró w n ie  jakby jój nie od­
dała także zabójcy Dawidsona.®

•Ale połóżm y, iżby ją  naw et oddała, roz­
waż dobrze D aw idson ie , mógłżebyś być 
Szczęśliwym, gdybyś p rze la ł k rew  swego
yrzyjaciela ?...«

•Zaiste n ie  byłoby to szczęściem m ojem ,
* przecież szczęścia szukam y.

•Ach mój Boże, ale jakże je  znaleźć?* 
•Pójdź, uściskaj m nie p rzy jacie lu , ja  ci

powićm  jakim  sposobem.®
Na te  słow a pow stał Daw idson z miejsca

* postąpił rzucić  się w  o tw arte  objęcie p rzy ­
jaciela , lecz nim  go u śc iska ł, z ap y ta ł: »No 
Jakże, otrzym am że rękę Zuzanny ?«

•Otrzymasz®, odrzekł M oker.
W tedy D aw idson w zruszony , przycisnął 

go serdecznie do swego serca ; ale n ied łu - 
0 trw ała  radość jeg o , gdyż M oker zaraz 
odał: »i ja ,  i ja także z nią się ożenię.®
D aw idson zm ierzył go w zrokiem , w któ­

rym  się dokładnie ta myśl m alow ała , że 
Przyjacielowi i spółzaw odnikow i jego  w gło­
wie się przew róciło .

M oker postrzegłszy ten  niem y wzrok 
swojego p rzy jac ie la , rzek ł natychm iast: 
♦Mylisz się D aw idsonie, jestem  przy zu­
pełnym  rozum ie; środek , który ci chcę za­
proponow ać jest jedynym  w naszych, sto­
sunkach. Już od miesiąca nad nim przem y­
ślam , aż dopićro  dziś w wieczór w padł mi 
*ta m yśl w  chw ili, gdyś Zuzannie n ici zwi­
jać pomagał. Gdybym ci go by ł zaraz na 
początku naszej rozm ow y objaw ił, byłhyś 
się p rzeraził okropnym  w arunk iem , jaki 
w sobie zaw iera. Aby cię w ięc do p rzy ję­
cia propozycyi mojej przygotow ać, musia­
łem ci okazać wszelkiego innego ś ro d k a , 
a naw et samego pojedynku niepodobień­
stwo ; teraz  zaś łatw o porozum ieć się ino- 

i *emy.«
•Ciekawy jestem®, odrzekł Dawidson drżą­

cy z przestrachu  i niecierpliw ości.
•Cóż powićsz na to , gdybym ci rękę Zu­

zanny , pierw szą je j m iłość i dziesięć lat 
szczęśliwego pożycia z r,ią odstąpił...® 

•M okerze , za to szczęście oddałbym  ci 
cała resztę  mojego życia.®

•D obrze sądzisz, ale i ja  tak ^ądzę  , i dla 
tego ugodźmy się natychm iast. Jeden  z nas 
D aw idsonie (n a  którego los p ad n ie ), ożeni 
się z piękną córką B u rk h ard a , a spółzaw od- 
nik jego w yniesie się z Londynu a naw et 
z ojczyzny, aby miłość do małżonki przy­
jaciela n ie burzy ła  spokojności domowej.® 

•Ale czyż d rug i z żalu i zgryzoty n ie 
um rze ?«

•Byłobyto nierozsądnie... bo po up ływ ie  
la t dziesięciu przyjdzie i na niego kolej 
używ ania szczęścia z Z u zan n ą , w tedy on 
dzieci z pierwszego m ałżeństw a przybierze 
za sw oje, i będzie m iał praw o zatrzym ania 
przy  sobie swojćj żony tak d łu g o , az po­
kąd ją  śmierć z nim  n ie  rozłączy i nie za­
prow adzi tego anioła w  n ie b o , z którego 
na ziem ię zstąpił.®

•A... pierw szy małżonek?®... odezw ał się 
Daw idson drżącym głosem.

•T en w łaśnie drugiem u miejsca ustąpi.® 
•A to jakim  sposobem ?...«
•Żona jego owdowieje...®
•Jako ? on się zabije ?...«
•Zabije; ale czyliż przez lat dziesięć nie 

nasyci się szczęściem praw ie nadludzkiem.® 
•Przez lat dziesięć... a drugi p rzez całe 

życic...a
•Tak jest przez całe ż y c ie , ale n ie m u­

sisz ten drug i w przód spędzić lat dziesięć 
w piekielnóm  udręczeniu  zazdrości... a przy- 
tem  już  się on n ie  z m łodą, świeżą dziew i­
cą , ale z wdową ożeni.®

‘ •Przystaję na* tę ugodę«, p rze rw ał mu 
Dawidson z pośpiechem  mowę... »i obieram  
sobie pierw sze łat dziesięć.®

•Chwilę cierpliw ości, mój przyjacielu ! 
któż ci pow iedział, że ja ci pannę Zuzannę 
w tej chw ili dobrow olnie odstąpić m yślę? 
I ow szem , ja spodziewałem  s ię , że ty  za­
czekasz...®

•A w ięc niech los rozstrzyga...®
•Zgoda, ale w  jakiżc sposób?®
•Party ją szachów.«
»To zadługo potrwa.®
•W ięc niecli rozstrzyga w izerunek albo 

napis rzuconej na los m onety *
2



■Niech i lak będzie. Olo je s t gw inea , k tórą 
rzucę  w górę... cóż ty sobie wybierasz ?«

»W izerunek*, odrzekł M olier, »a Bóg n iech  
m i dopomaga...«

Gwinea padła na ziem ię i toczyła się długo 
po pod stoły gościnnego pokoju , poczem. obu- 
ćłwu przyjaciołom , którzy za nią wytężonym  
w zrokiem  p a trz y li, z oczu zniknęła. Nakoniec 
usłyszeli, iż się toczyć przestała i le g ła ; ale 
jakże ją  teraz w ynaleźć? L am pa, k tórą  posta­
wili na s to łk u , skąpo tylko oświecała brudną 
p o d ło g ę , a stoły rzucały  długie c ien ie , na 
k tó re  je j  p rom ień  n ie  padał. —  D ziało 6ię to 
w m iesiącu s tyczn iu , grube warstwy śniegu za­
pełn ia ły  ulice L ondynu, zim no było p rzen ik li­
we , a przecież obudwu przyjaciołom  lał się pot 
z czoła... Los rozstrzygnął ich przeznaczenie , 
w ym ienił ju z  pierwszego m ałżonka Zuzanny i 
oraz oznaczył m ałżonka wdowy po panu  Molier 
albo po panu Dawidson... W yrok jego zapadł... 
Lvl w pobliżu n ich  , a przecież oczy icll doslrzedz 
go nie. m o g ły ; p e łna  przeznaczenia gwinea u- 
lirywając się jaliby na um yślnie przed ich oczy­
m a , z ich wytężonego oczekiwania szydzić się 
zdawała.

Na s tu l i , litóry obadwaj sprawili , odsuwając 
7. m iejsc swoich stoły i krzesła , ocknął się go­
spodarz T ro u g h lo n , który się ju ż  dawno był 
zdrzyinał. Zerwawszy się, sądził z początku , 
iż  złodzieje do jego szynkowa! w leźli i okraść 
go chcieli. Lecz w krótce przekonawszy się , iż 
to  są znajom i m u  złotn icy , którzy ten stuli 
sp raw iają , zapylał ich  p rze to  z u śm ićc liem , 
jak i czart n im i tak m io ta , że w nocy spokoju 
m u nie dają.

»Oio szukaj razem  z nam i", rzek li do niego 
obadwaj.

■Dobrze, ale wprzódy powiedzcie , czego m am  
szukać ; możeście mysz albo szczura postrzegli?* 

■Nie, szukaj razem  z nam i gwinei gospoda- 
r/.u  Trougthon.*

••Gwinei I a to co innego , gwinei zapewne 
warto szukać...*

»Będzie twoją panie gospodarzu, jeź li ją  znaj­
dziesz."

yD zię liu ję , moi panowie*, odrzełlł otyły go­
spodarz z uśm iechem  i stanąwszy ralia , zaczął 
łazić  w około stołów. Nie długo trwało , a ju ż  
7. tryum fem  podniósł w górę pełną przeznacze­
nia gwineę. Lecz Dawidson i M olier postrzegł­
szy to , zaczęli rozpaczać z żalu. Ponieważ go­
spodarz podniósł gwineę , przeto rozstrzygnię­
cie losu na niczćm  spełzło.

■Niech kaci porwą tego brzuchacza!* rzek ł 
M olier /. gniewem.

• P r/ek lęctw o jest g rzechem ", odrzełlł Dawid­

son poskram iając gniew przy jac ie la , J>a klątw# 
spadnie na głowę te g o , który ją  wyrzekł. P°" 
czciwy gospodarz będzie tak dobry i da na,n 
liubek z k o s tk am i, n iech  jeszcze raz przezna­
czenie rozstrzyga...*

»Co też to zamyślają ci dwaj włóczęgi nocni ?* 
pom yślił sobie gospodarz i w yjął z szafy liube* 
i dwie kostki.

Dawidson chwyciwszy czem  prędzej liubek ) 
bez wahania się w yrzucił z niego k ostk i: »ośm 
zaw ołał, unie ź le t być m o że , iż wygram.* 

M olier wziąwszy liubek  w r ę k ę , długo W ni*° 
wstrząsał k o s tk i, zanim je  w yrzucił ; nakon»eC 
padły na s tó ł, lecz zbladł gdy u jrz a ł, że tylk° 
siedm  punktów  padło.

••Przegrałem I* rzek ł z g łęboliiem  w estchnie'  
n ie in ; >'bądź zdrów , żegnam  cię Dawidsonic-- 
Ju tro  wsiądę na o k te t , i dopićro za dziesięc 
lat do Anglii powrócę.*

»Bądź m i zdrów zacny M olierze... gdy powró­
cisz, nic będziesz się na m n ie  użalał. Ściśle 
wykonam w arunki ugody naszej.*

••Przysięgnij m i to uroczyście !*
••Przysięgam ci na m ój honor i na zbaw ień# 

duszy m ojej U
To rzek łszy , obadwaj przyjaciele wyszli z ta­

werny. Z  rzew nem i łzam i uścisnęli się. na dro­
dze t poczi-m rozeszli s ię ,  liażdy w swą stronę' 

Na drugi dzień w południe  oznajm ił D a w id ­
son przed panem  B urlihard i rodziną jego , ze 
M olier udał się w podróż , w k tó re j przez kilk® 
lat zabawi. Zuzanna bardzo się tern uraziła • 
że przyjaciel ich dom u, odjechał bez pożegna­
nia. W szelako urazu la była tak m ałego znacze­
nia , iż Dawidson najpom yślniejsze sobie sliutlt* 
rokował.

Jalisż M oker w sam ej rzeczy tegoż sa m e g o  
dnia wsiadł na o k rę t ,  który do Francyi odpły­
nąć zam ierzył.

AVe dwa tygodnie później Zuzanna B arkhard  
poszła za pana Daw idson; a gdy nowożeńcy 
tv Jjoudynie wesele odpraw iali, M olier ju ż  się 
wybrał zwidzie W łoch urocze okolice. Ni® 
w wesołym hum orze zwidzał on ten raj euro­
pejski ; trawiony nieustannym  żalem  , jak  trup 
blady przejeżdżał najpiękniejsze wioski , a spo­
tykający go ludzie m ów ili: A nglik ten nieza­
wodnie w Nicei życia dokończy. Jednakże nie­
szczęśliwy wędrowiec sp iera ł się całą mocą roz­
paczy, która m u życie tru ła . Aby zniósł dzie- 
sięć-łetn ie rozłączenie z ukochaną istotą , starał 
się wszellliemi sposoby zapom nieć o niej , i szu­
kał w rozryw kach ulgi strapieniu swemu. Gdy 
swem u przyjacielowi te  rzadką zaproponował 
ugodę, k tó ra  go z rodzinnego wygnała luaju  , nie 
rozważył podów czas, że n im  się jego wygname
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p o u c z y , i n iiti godzina jego szczęścia w y b ije , 
ymczasera śm ierć go zaskoczyć m oże. — T eraz 
opiero w sam otnych nocach przyszła m u  ta 

myśl do głowy i okropnie serce jego dręczyć 
Zaczęła.—-W idok włoskiego k ra ju , powab jego 
datury , p ięknych  kunsztów  i po m n ik ó w , na 

tore n ik t bez przyjem nego w zruszenia spoj- 
rj.ee nie m o ż e , uko ił wprawdzie na czas n ie­
jaki żałość j e g o , ale niedługo obok obrazu Z u­
zanny, który zawsze z świeżym w dziękiem  przed 
Jcgo oczyma na nowo się po jaw ia ł, wszystko 
zaczęło w oczach jego przybierać barwę sm utna 
•n ie  m ieć żadnej wartości. —  Już był pó ł roku  
nd m glistej Anglii oddalonym , gdy jadąc do 
N eapolu, w jednej oberży bardzo niebezpiecznie 
zachorował. Przywołano lekarza, ale ten spoj- 
1 Zawszy na chorego oświadczył, iż je s t juz  do­
gorywającym , i że leczyć go , żaden się lekarz 
•l’c podejm ie.

Podczas gdy biedny M olier, w obcym k ra ju  
^Puszczony od serc tk liw ych , na śm iertelnym  
,Qzu le ż a ł , przyjaciel jego Dawidson uszczęśli­
wiony m iłością Z uzanny , zapom niał jak  spie­
szno chwile czasu ubiegają , i jak  bardzo krótki 
Przeciąg dla jego szczęścia był przeznaczony, 
'-'órka złotnika z radością oddała m u  swą rę k ę , 
® ośmielona nieobecnością M oliera, w yznała, że 
Juz od dawna był przedm iotem  je j m iłości; jo- 
ptakże aby nie zasmucić i nie oburzyć na sie- 
•*e M oliera , przywiązania swojego oświadczyć 
fDu nic śm iała. Szczęśliwy je j m ałżonek poda­
j e  się zupełn ie  b ło g im , przyjaznym  chw ilom , 
Znalazł w silnej swej piersi dostateczną odwagę 
*;0 rozprószenia wszelkiej myśli , klóraby zbli­
żającą się przyszłość w pam ięć m u przywoły­
wała. Miłość i przyw iązanie ukochanej m alżon- 
b uprzyjem niały m u  życie , i tak dalece na­
pełniały całą jego is to tę , iż do serca jego przez 
°^ły ten  czas ani sm utek  ani bojaźii przystępu 
•de m iały.

W  takim  stanie upłynęło  łat o śm , a straszna 
eltwila rozstania się, coraz bardziej się zbliża- 

Jakiś m im owolny sm utek zaczął zwolnaia..
esiadać na ja sn em , pogodnem  czole Dawidsona. 
•o sąp n y , martwy wzrok w lepiał często w we- 
*°łą, świeżą twarz swej zony, i Izy się m u 
^o c z a c h  błąkał}’. Lecz gdy. Zuzanna w jego 
°ł’o sp o jrza ła , wtedy uśm iechem  pokrywał swą 
P°sępność, a twarzy, swojej starał się nadać wy- 

szczęścia, m iłości i błogiego zadowolenia, 
po większa , nieraz sic m u  zdarzyło , iż całując 
1 pieszcząc M aryję, m ałą córeczkę swoje , roz­
płakał się rzew nem i łzam i ; Maryja była jedy- 
Dem dziecięciem , k lórem  niebo m iłość ich po­
błogosławiło.

^Przyjaciel m ó j. .Molier*, tak m ów ił sam do

siebie , ^przyrzekł m i dziesięć lat szczęśliwego 
pożycia, ale widzę, że m nie oszukał; wszakże 
teraz już szczęśliwy nie je s tem  , a przecież je ­
szcze m am  żyć dwa lata I Jeszcze dwa lata — a 
p o tem —żona rtioja p łakać będzie nad m oim  zgo­
nem  , a córka m oja przywdzieje po swym ojcu 
żałobę I A spółzawodnik m ój rozpocznie szczę­
śliwe żvcie , k tóre dla m nie się skończy! A ch , 
czem użto ra c z e j, ja  sam  siebie na czekanie nie 
skazałem  !••• nie w yobrażałem  sobie podówczas 
te j okropnej chwili rozstania... wtedy jeszcze 
nic byłem  o jcem , tylko zapalonym , n iecierp li­
wym kochankiem ... i w zaślepieniu m ojem  b ło ­
gosław iłem  przeznaczeniu , k tóre  m n ie  uwolni- 
ło od udręczenia dziesięcio-letniego czekanial-‘

W takich chwilach żalu i sm utku  zapytywał 
niekiedy Dawidson samego siebie, azali w samej 
rzeczy obowiązany jest dotrzymać przysięgi , 
która złożył swemu przyjacielowi. Przez cały 
czask od owego wieczora spędzonego w domu 
gospodarza Troughtona, nic już  więcej o Mo­
lierze nie słyszał. Spodziewał s ię ,  za co sumie­
nie nie raz surowo go u p o m in a ło , że Molier 
juz  nie ż y je , że niebo nicpochwalając tali zu­
chwałego z ich strony postanowienia, ukarało 
jednego z nich w swym gniewie, aby drugiego 
od przysięgi uwolniło. Lecz poczciwość jego od­
nosiła zawsze w końcu nad lakiem rozumowa­
niem  zwycięzlwo, * zawsze w posępnych chwi­
lach kończył tern postanowieniem : »l)otrzymam 
przysięgi i um rę  !

Nalloniec po raz dziesiąty zbliżyła się roczni­
ca jego wesela. Dawidson przymuszony przed 
swoja zoną i córką ukrywać los smutny, który 
go c z e k a ł, znalazł jeszcze w sercu swojein do­
stateczna odwagn do zrzeczenia się szczęścia 
swojego. Rocznice wesela obchodzono podobnie 
jall każdego ro liu , jako dzień uroczysty i b ło ­
gosławiony, Dawidson spędził kilka godzin w ko­
ściele na modlitwie , w której gorąco błagał nie­
ba ,  aby m u  zamierzone samobójstwo przeba­
czyło , i aby w chw ili , RcbT j uz na tym święcie 
nie będzie , gdy już  inny zajmie jego miejsce 
obok żony i dziecka, opiekowało się istotami, 
które tak drogie byty sercu jego.

Zmówiwszy te modlitwę , spokojniejszy w ró­
cił do domu. Wszedłszy do p o k o ju , postrzeg ł, 
iż żona jego z pośpiechem  drzwi przym knęła , 
k tóre do pobocznego wiodły poko ju , i że lell- 
kiem  skinieniem  ręki nakazała córce m ilczenie. 
Dawidson udał , iż bynajm niej nie postrzegł 
tego tajem niczego znaku , aby im  nie popsuć 
radości, która zapewne jakąś niespodzianą Sce­
ną i dla siebie i dla niego sprawić zamyśliły.

Riedny Dawidson, którego serce ciężkim ża­
lem  przytłoczone było, przybrał twarz spokojny
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i usiadłszy obok Zuzanny przy k om inku , wziął 
Maryję na kolana i zaczął serdecznie przyciskać 
je j złoto-w łosą główkę do swojej p iersi. W  tej 
chw ili dusza jego rozstawała się z te m  , co m u  
na tyfn świecie najdroższem  b y ło , w tej chwili 
m usiał krzepić wszelką siłą  duszę sw o ję , aby 
się nie dał pokonać bolesnem u u czu c iu , k tóre 
serce jego rozdzierało I Jedną ręką trzym ał cór­
kę , i tu lił  ją  do piersi swojej — a drugą objął 
m ałżonkę.

vNaprzykrzasz się tw ojem u ojcu M aryjo, pójdź 
na z iem ie*, rzek ła  Zuzanna.

»Moja kochana Maryja m iałażby się m nie na- 
rzykrzyć !...« odrzekł Dawidson tłum iąc  w so- 
ie w zruszenie; »ach n ie , zostań u m nie... uca­

łu j m n ie ... jeszcze ra z , jeszcze r a z ! — *
„T em  uslaw iczućm  całow aniem , rozpieścisz 

m i córkę1 m ój mężu®, odezwała się z uśm ie­
chem  Z u zan n a , nachyliwszy się ku  n iem u i ku  
Maryi.

sToż i m am a m nie także rozpieścisz®, ode­
zwało się dziecię, vbo i m am a rów nie m nie lak 
często całujesz jak  i tato.®

»0 ty szczebiotko, a godzisz się to mówić?® 
Dawidson słuchając tej m iłe j sprzeczki , u- 

śm iechńął się posępn ie ; m yślał on w ie j chwi­
l i ,  ze ju ż  niezadługo wybije godzina, w której 
tych najdroższych serc dwoje, pastwą okropnego 
żalu  się stanie.

»Wieszże o te m  m ój mężu®, rzek ła  Z uzanna, 
»że Maryja nasza dzisiaj dziewiąty rok skończy­
ła ?  D ał ją  nam  Bóg w pierw szą rocznicę na­
szego zamęźcia...*

»Będziemyż tak szczęśliw ie, jak dzisiaj, obcho­
dzić dziesiątą rocznicę je j urodzenia?® zapytał 
Dawidson z w estchnieniem .

»Ach niezaw odnie, tato*, odrzekło d z iec ię , 
spojrzawszy ku  d rzw iom , k tóre Zuzanna wprzó­
dy była zam knęła. Matka upom niała ja  po- 
chm urnem  spojrzeniem . »Dlaczegożto od dziś 
za rok niem ielibyśm y być tak jak  dziś szczę­
śliwym i?* rzek ła  potem  do swego m ę ż a , »al- 
hożto niebo nie pobłogosławiło nas wszyslkiein, 
czego tylko nasze serca zapragnąć mogą ?... Al- 
hoż od czasu jakeśm y się pobrali , nie chroni! 
nas Bóg od wszelkiego nieszczęścia?...*

sPrawda®, odrzekł Dawidson, *ale niebezpie­
czna jest rzeczą , przyzwyczajał; się do trwałej 
pomyślności. Pierwszy cios, który w nas ugo­
dzi , może- tein okropniejszym będzieI®

j»Bochąuv m ężu , nierozsądną jest  rzeczą wy­
stawiać sobie naprzód nieszczęście, k lórem  nie­
bo dotknąć nas może... to znaczy, jeszcze przed 
jego przyjściem goryczą życie sobie zatruwać.* 

*Tato , jeżeli sio martwisz żc ja  niegrzeczną 
jes tem , przyrzekani ci, że się poprawię i na-

przyszłość zawsze ju ż  grzeczna bedo... Zobaczysz 
od ju tra  jak  p iln ie  będę czytać i p isać, ale w na­
grodę za to , m usisz inn ie  często , bardzo czę­
sto całować.®

Dawidson nie m iał ju ż  siły odpowiedzieć ua 
te  lu b e  pieszczoty ; w m ilczeniu  tylko tu lił Ma' 
ry je do swego serca , i sądził, £c m u  serce p?" ^ 
ltnie od ż a lu !

» W idzisz, jak  ona rozsądnie mówi®, rz e k ła  
Zuzanna. »Ale też Maryja nie je s t ju ż  vvięccJ 
dziecięciem , wkrótce będzie ju z  słuszną panną* 
a za lat ośm m usim y postarać sie dla nh*j 0 
dozgonnego przyjaciela.®

*Tak sądzisz żono kochana?® zapytał Dawid*0®’ 
wstrzym ując z trudnością łzy w swych oczach- 

s A ju z c i . . .  D laczegożby nie m iała uzyW aC 
szczęścia, którego my oboje tak szczodrze do­
znajem y?... A jeżeli to być m o że , n iech  to szczę­
ście swoje w ten  sam dzień o b ch o d z i, który 
nas połączył.*
. vDobrzo, kochana Z uzanno , jeże li tylko W 
być może!*

W tem  weszła do pokoju  slnżąca i dała swo­
je j pani znak po ta jem n y : »Już dano na stół*-* 
rzek ła  Zuzanna. O boje m ałżeństw o poszli do 
ja d a ln i, a Maryja w kradła się tym czasem  do z3'  
m kniętego pokoju.

Dawidson zdziwił się zastawszy stół na cztery 
osoby nakryty. »Zaprosiłaś kogo na obiad?* z3" 
pytał żony.

^Zaprosiłam®, odrzekła żona z uśm iechem  , 
rn ze  bez twego pozw olenia, nic będzteszże si? 
gniewał kochany m ężu  ?®

yChciałem dzień ten  uroczysty jedynie z fa" 
m iliją przepędzić.*

vBędziemy sami m ój m ężu , gdyż gość nasz 
nie jest obcym dla ciebie.*

ylitóżto j e s t , może twój ojciec ?® 
rN ie , wszak ci w iadom o, że m ego ojca nic 

ma w Londynie.®
*Alc, któżio je s t m oja Zuzanno?®
Na te słowa klasnęła żona w ręce , drzwi się 

otworzyły , a m ała Maryja wprowadziła do po­
k o ju —  Mokera.

Dawidson ujrzawszy go , w ykrzyknął p rzy tłu­
mionym głosem  , i padł na ziem ię bez zmysłów-

,, *>4.•V* #

Gdy się opam iętał, już  leżał w łó żk u , a przy 
nim  siedział M olier za rękę  go trzymając.

jJtlokerzo*, ozwał się Dawidson słabym  gło­
sem , »(yżto jesteś?®

»Tak, jato je s te m , twój dawny przy jaciel, 
przyszedłem  życzyć ci szczęścia do dzisiojszeg0 , 
fe s ty n u , ale ty m nie  nie najlepiej przyjąłeś.*
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»G dzie  j e s t  Z u z a n n a ,  gazie  m o ja  c ó r k a ?  n ie c h  ich  

| es»cze zo b a c z ę  nim u m rę .  Je sz c z e  o n e  d o  m nie  n a le ­
c i  je szcze  się d z ień  nie  s k o ń c z y ł ,  d o  p ó ł n o c y  m am  

P raw o  żyć  nę św iec ie®
— »Nie z a p o m n ia łe ś  w ięc  o  naszćj ugo d z ie  w  o b e rż y  
* r Onghtona ?«

»O tw ó rz  to  biuro.®
Na te  s ło w a  M o k e r  o t w o r z y ł  b iu r o  , i z n a la z ł  w n i ć m  

“ v?a o s t ro  n a b i te  p i s to l e ty  i c z a rn y m  lakiem  z a p ie c z ę ­
to w a n y  l is t  z n ap isem  : * W  rę c e  w d o w y  p o  D aw idson ie ,«  

»D o b rześ  s ię  s p r a w i ł« ,  r z e k ł  M o k e r ,  » lubię  p o c z c i ­
wych ludzi  i p r z y j a c ió ł  d o t r z y m u ją c y c n  s ł ó w ,  ale 
wtitań, p ó jd z ie m y  u s p o k o ić  t w o j ę  z o n ę  i d z ie c ię ,  k tó re  
"j  wielkiej t r w o d z e  nas oczekują.®

» M o k t r z e l  s łu c h a j  m a ie !«  o z w a ł  się D a w id s o n  ż a ­
ło sn y m  g ło se m  i r z u c i ł  s ię  p r z e d  nim na k o l t '  a ,  r'za- 
" l inam  cię  na w s z y s t k o , co  j e s t  ci ś w ię t e ,  zak l inam  cię 
ba  p rz y ja ź ń  n t b z ę , z l i tu j  s ię  n a d e m n ą  , z lituj nad  Z u -  
ł a n n ą  , z lituj *iad naszą  c ó rk ą  I... U w o lń  mnie  o d  o h ro -  
Pbćj przysięgi.!  Do z gonu  życia m eg o  w d z ięcz n y m  ęi 
*a to  p o z o s t a n ę ,  a t e  d w a  a u i o ł y ,  h tó re  m n ie  m iłośc ią  
Swoja u s z c z ę ś l iw ia ją ,  szczęśc ie  życia  sw eg o  tob>e w i n n i  
hędą .  D o w ie d z  sic b o w i e m ,  iż s e rc e  Z u z a n n y  d o  m nie  
y lko  p rz y w ią z a n ie  c z u ło  i ze  o n a  tylko m nie  j e d r  Igo  

M w sze  k o c h a ._ .  N ie  s p o d z ić w a j  s i ę ,  a b y ś  jćj n j f o ą f  
J t ° z y s k a ł  M o k e r z c , b ra c ie  m ó j , sk a rb  ten ty lk o  do  
^ u i e  n a l e ż y ,  i p o  m ojć j  śm ierc i  u szczęś liw ien ia  c i  nie 
J o n u je ,  bo  m o żeż  o d d  ić Z u zan n a  se rce  sw o je  t o b i e ,  
" t ó r e  j n z  z c a ły m  » a p a łem  d u sz y  sw ojó j  m nie  od l a ła  ; 
b iożez c ó rk a  m o ja  n a z y w a ć  c ieb ie  ojceir . sw o im ,  gdy  ju z  
Sjiłą is to tą  sw o ją  do  *erca m ego  p r z y lg n ę ł a ?  r a t t z ,  o to  
*0m Dóg p r z e z n a c z y ł  nas w szy s tk o  trojje dla  s ieb ie  , 
Wiccszże zn iszczyć  d z ie ło  b o s k i e ,  ch ceszżc  ty le  sz czę ­
ś l iw ych  i s to t  d o  zguby  p r z y w ie ś ć ,  ch ceszże  tę  w e s o ­
ło ść  , tę  r a d o ś ć  w  ciężki sm u te k  z a m ie n ić ?  O t o  u  nog 
TWych b łagam  c i e b i e ,  u l ituj się uad rnnoą!  W , J r i  m i ,  
b>e dla  s i e b ie ,  a le d la  n i c h ,  d ia  m ojć j  zo n y  i d la  m e ­
ta o d z iec ięc ia  ż e b rz ę  m i ło s ie rd z ia  tw e g o !

M o k e r  p o d n ió s ł s z y  go z z i e m i , r z e k ł :  vPójdź  ze 
bioą d o  Z u z a n n y ,  tam  o d p o w ie d ź  otrzymasz.®

Na te s ło w a  jak  ó w  p o k u tu j ą c y  z b r o d z i e ń , h tó ry  
idzie na p la c  t r a c e n i a ,  p o s z e d ł  za nim d r ż ą c y m  k ro ­
kiem D aw id so n .  G d y  w s z e d ł  d o  j a d a ln i ,  Z u z a n n a  i M a ­
r y j a  r z n e i ły  się w  jego  o b jęc ie .  Na p u w i la n ię  j e g o ,  
sk l iży ła  się o raz  jak aś  m ło d a  n iewias ta

» D a w id s o n ie « , r z e k ł  M o k e r , sspojrry jj  t u t a j ; w  tej 
b t łode j  o s o b ie  p r z e d s ta w ia m  ci  m oję  małżonkę,®

» 0  n ie b a !  co  mówisz?®
»M o ję  w y b a w ic i e lk ę ; jć j  to  w in ienem  —oje ż y c i e ,  

° n a  p ie lę g n o w a ła  innie , gdym  w  o b e rż y  je'j o jc a  uie-  
d a le k o  N e a p o l u ,  o d  Ićkarzy o p n s r e z o j  r ,  b y ł  j u ż  b l is ­
kim śmirrej ,® T o  rzek łszy ,  d o d a ł  c ich ćm i  s ł o w y :  »Um ie-  
f a łem  z m p o ś c i  ku  Z u z a u n ie ;  B óg  d o z w o l i ł  mi ż y ć  i 
w  ob jęc iu  Ju l i i  zna leźć  m o je  uszczęśliwienie.®

»A cóż  b ę d z ie  z ugodą  w o b e rż y  T ro u g h to n a ? ®  
»U w aln ia in  cię od  nici K tóż sw e m u  p r z e z n a c z e n iu  

o p rz e ć  się m oże!«

Z E  U V O \ V A ,
Tygodnika ro ln iczo -przem ysłow ego  p o d  R e dakcy ją  

T .  W |  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  14. i o b e jm u ,e :  
1)  O  u p ra w ie  lnu i k o rzyśc iac h  z n iego.  (D o itończen ie ) .  
2 j  R o z c ie ra n ie  (lo z icićru g o rz e ln ia n e g o  kar to fl i  p r z e z  
gw in ty .  3 )  O lej  z w e łn y  i g n o ju  o w c z e g o  i jego  u ży ­
tek , 4)  M iód  p ra śn y  ja k o  m aść  p r z e c iw  o p a r z e n iu  ciała .  
5) N a d e r  w a ż n e  w y jaśn ien ie  d la  czego w a r to ś ć  zło ta  
co  raz bardzie j  się zm niejsz  (Ciąg da lszy ) .  0 )  W i a d o ­
mośc i  czasow o

Z W i ć d n f a :  P.  J  W  i c h t e r ,  w y d a je  n M echi*  
t a r y s tó w  P alyg lo tten- Grammatik w  s z e s n a s t u  j ę z y ­
k a c h ,  ja k o  t o :  n ie m ie c k im ,  h o l e n d e r s k i m ,  d m isk im ,  
s z w e d z k im ,  f r a n c u z k im , w ł o s k i m ,  h i s z p a ń s k im ,  p o r t u ­
g a ls k im ,  ro ssy jsk im  , p o l s i t im ,  w ę g i e u k . m ,  n o w o -g re c -  
k i m ,  tu r e c k im ,  n o w o - a ra b s k im  i p e r sk im .

Z  W i l n a :  »?ydaw a nć j  p rz e z  A le t tsaud ra  G r o z ę  
H usałk i w ysz ła  ( j a k  d o n o s i l i ś m y )  część d r u g a ,  b y n a j ­
m nie j  c o  d o  w ar to śc i  p ić rw szć j  n ie  u s tę p u ją c a  i zaw ić ra  
s a m eg o  w y d a w c y  n a s tę p u ją c e  a r t y k u ł y :  l )  P ielgrzym ka  
z  Apolinem ; 2 )  Belacyja o bitwie batowskiej r . 1652. ( U ł a ­
mek h is to ry c z n y  w ić r s z e m . )  N a d to  p rz y c z y n i l i  się d o  
teg o  n o w o r o c z n ik a  E d w a r d  T a r s z a  ( M i c h a ł  G r a ­
b o w s k i )  w y b o r n i  p o w i e ś c i ą :  » T rz v  ro z d z ia ły  z p o ­
wieśc i  n a ro d o w ć j« ;  K. P o ó w y s o c k i  a r ty k u łe m  o l g n a -  
cy m  K r a s i c k i - ;  J ó z e f  H o  t o  n r  w y ją tk ie m  z p o e m a t u  
o  D ym itrze  W iś m o w ie c h im  i t. d. M ię dzy  innćm i je s t  
tak że  w ia d o m o ś ć  o o b ra z ie  św ię teg o  J a n a  N e p o m u c e n a  
ręk i  S m n g l e w i c z j ,  z n a jd u ją c y m  się w  kośc ie le  m a .  
c h n o w s k im ,  g u b e r t i i  k i jowskiej . — C zęść  t r z e c ia  H usałk i 
m a  b y ć  w kró tce  do  d ru k u  p o d a n ą .

W P o z n a n i u  w ysz ła  n o w a  e d y cy ja  S a ty r  i  p rze ­
stróg Opalińskiego, ( p o d ł u g  wy J a n i a  z r. 1 6 4 2 . )  S t a n o ­
w ić  będz ie  to m  p ić rw szy  w y jść  m a ją c e g o  n o w e g o  Zb ioru  
dawnych klasyków polskich.

P an  P r e e s s ,  p r o f e s o r  p r z y  g im n azy ju m  w D o r ­
p a c i e ,  w y s ła n y m  je s t  p r z e z  ak ad em iję  p e te r s b u r s k ą  na  
r'w a  la ta  ze g r a m c ę , w  ce lu  o b z n a jm ien ia  się z n a r z e ­
czam i sławiańskie 'mi i zg łęb ian ia  h i s to r y c z n y c h  i l in g w i­
s ty c z n y c h  ź ró d e ł  s ła w ia ń sk ić n .  O b e c n ie  baw i  w  r o  
z n a n i u . —

H rab ia  S o r g o ,  b y ły  m in is te r  r z e c z y p o s p o l i t e j  ra-  
gnzańskić j  we F r a n c y i , p o d a ł  w n io se k  d o  r z ą d u  f ran-  
e n z k ie g o ,  o u tw o rz e n ie  w  P a ry ż u  k a te d ry  ję z y k ó w  ą ła -  
w iańshicb .

W i a d o m o  z b i b l i o g r a f i i , że  S e b e s t y j a n  KI  o n o ­
w i e  z ,  a u t o r  F lisa , W o rka  Judaszow ego , p o e m a tu  ł a ­
c ińskiego Yictoria Deorum  i t. d. u m a r ł  r. 1Ó08 w  S u l ­
m ie r z y c a c h  ( W ie lk i ć j  P o l s z c z ę ,  te raźu ie jszć m  W ie l .  Ks. 
P o z n a ń s k ić u i . )  T a m te js z y  p ro b o s z c z  m i e j s c o w y ,  Jus .  
S i w i c k i ,  zam yśla  p r z y  p o m o c y  s p ó ło b y w a te l i  w y ­
s ta w ić  w  k o śc ie le  su lm ic rzyck im  p o m n ik  t e . a u  z n a k o m i­
te m u  p o l sk o - ia c iń s k ie m u  p o e c ie  X V I  w ieku .

C h e m i c z n y  z e g a r  s t o ł o w y .  Z ć g a rm is t rz  Pas-  
q uu le  A n d e r w a l l  w  T r y j e s c i e ,  w y n a la z ł  b a r d z o  p r o s ty  
ga tunek  z ć g a ró w  s t o ł o w y c h ,  w  k tó ry c h  r u c h ,  nie  tak 
jak  d o ty c h c z a s  w agam i i s p r ę ż y n a m i  , ale p r o s iy m  w p ł y ;  
w e m  gazu w o d o r o d n e g o  się u sku te czn ia .  W i a d o m o  , iż 
z e tk n ąw s zy  ty lko  kaw a łec zek  c y n k u  z p e w n ą  i lośc ią  w o ­
dy , w  k tó rć j  kw as  sia rczany  je s t  r o z p u s z c z o n y ,  a n a ­
ty c h m ia s t  gaz w o d o ro d n y  się ro z w i ja .  W z ią w s z y  w ięc  
tak im  p ł y n e m  n a p e łn io n e  n a c z y n ie ,  i w p u ś c iw sz y  w  nie 
p r ó ż n a ,  u dua  p r z e d z iu ra w io n ą  k u l ę ,  w  k tórć j  się ka­
w a łecz ek  cynk i  z n a j d u j e , w te d y  p r z y  o tw o r z e  w n ik a ­
j ą c y  i z cynk iem  w s tyc zność  w c h o d z ą c y  p ł y n  ro z w in ie  
w o d o r ó d , k tó ry  w  sku tek  sw ego  c ięża ru  g a tu n k o w e g o  
k u lę  z a p e ł n i ,  i w k ró tce  p o  n a d  w o d ę  ją  w zn ies ie .  K e-  
c y p i je n t  t e n ,  k tó ry  w lej m ie rz e  się p o d n o s i  , w  jakiej 
się w o d o r o d c m  n a p e ł n i a ,  j e s t t o  si ła p o r u s z a j ą c a ,  k tó ­
rej  p a n  A n a e r w a l t  d o  z e g a ró w  s w o ic h  uży w a .  A to l i  
zegar  ten  ma także  sw o ję  w a g ę ,  która  za  p o m o c ą  p r z e ­
m yś lnego  u rządzen ia  p rz e z  p o d u o s z e n ie  się n ad m ie n io ­
nej kuli i w o d o r o d e u ) ,  także  się p o d n o s i .  G d y  b o w ie m  
w aga  aż d o  dn a  p r z y jd z i e ,  w te d y  p o t r ą c a  k lapę  zna j­
d u jącą  się u górnćj części  nączynin  z w o d o r o d c m ,  k tó ra  
się p r z e z io  o tw ie ra .  N a tencz as  gaz u s t ę p u je ,  kula  o p u ­
szcza  się na d n o ,  gdzie d ó lpym  o tw o r e m  p ly u  w  s ieb ie  
w c ią g a ,  zn o w u  gazem się n a p e ł n i a ,  i w  m iarę  jak  się 
w z n o s i ,  o p ó r  p rz y c z e p io n e j  wagi  p o k o n y w a ,  k tó ra  n a
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t i n  sp o s ó b  z n o w u  u a c iąg n ię la ,  p o ru s z a ją c e j  s i ły  ciągle 
z e g a ro w i  udzie la .  — Zegar  ten  sam  p rz e z  się iść  m oże  
tak d łu g o  , jak  d ługo  cynk d z ia ła ln o ś ć  sw ą  za t rzy m a  : 
p a n  A n d e rw a l t  u t r z y m u je ,  ze  j e d n a  un cy ja  c y n k u  do 
m a c h in y  z ć g a ro w e j ,  na c a ły  w ie k  c z ł o w i e k a  w y s ta rc z y .

W s z y s t k i e  t e a t r y  e u r o p e j s k i e .  P e w ie n  P r zy 
a k ad em ii  royale de musiąue ( wielkie'] o p e r z e )  w P a ry ż u  
u m ie sz c z o n y  u rzędn ik  w y d a  n ie z a d łu g o  obsze 'rne  d z ie ło  
o w szystk ich  t e a t r a c h  e u r o p e j s k i c h  J d o  k tó ry c h  z u ie-  
s p r a c o w a n ą  p i ln o śc ią  i w ie lk im  n a k ła d e m  w sze lk ie  p o ­
t r z e b n e  da ta  u z b ie ra ł .  D z ie ło  to  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  d o ­
k ł a d n e  w ize ru n k i  z e w n ę t r z n y c h  fasad i w e w n ę t r z n e g o  
u r ząd zen ia  w s z y s tk ic h  t e a t r ó w ,  j ak ie  ty lk o  są w  P a r y ­
ż u ,  L o n d y n i e ,  B e r l i n i e .  P e t e r s b u r g u , W  iedn iu  , M e d y -  
j o la n ie  i N e a p o lu  , ró w n ie  jak  i w in n y c h  z n acz n ie js zy ch  
m ia s ta c h  w e  F r a u c y i , W ło s z e c h  i N ie m c z e c h  , a p r ó c z  
te g o  z a w ie ra ć  ma tak że  c iek aw e  u w a g i ,  tak  d a l e c e ,  iż 
p u b l i c z n o ś ć  z w ie lk ićm  n a tę ż e n ie m  o c z e k u je  wyjśc ia  n a d ­
m ie n io n e g o  dzieła .

P r a w i e  w s z y s c y  a r t y ś c i  i r o b o t n i c y  K a r -  
r a r y ,  za jm u ją  się j u z  p r z e s z ło  r o k  p r z y o z d o b ie n ie m  
p rz e p y a z n ć j  sali  m a rm u ro w e j  d la  z im o w eg o  p a ł a c u  w P e ­
te r s b u r g u .  J u z  p r z y b y ły  do s to l i c y  z na jw iększem  za­
d o w o le n i e m  C e sa rza  Jm c i  , t r z y  w ie lk ie  o k r ę ty  i p r z y ­
w i o z ł y  na  sw y m  ^ o k ła d z ie  n a d m ie n io n e  r o b o t y .  G p c -  
d z ićw a ją  s i ę ,  iz tćj  w io s n y  ca ła  sa la  sk o ń c z o n ą  będzie  
D la  p r z y w ie z ie n ia  d iug ić j  p o ł o w y , w y z n a c z o n o  ju ż  inne 
t r z y  o k rę ty .  Z a p ła ta  za tę  o lb rzy m ią  m a r m u ro w ą  lalę 
s a m e m u  m ia s tu  K a i r a i a  p rzy n ie s ie  d w a  in i l i jony  i  rbli.

P i e r w s z y  o r d e r  k r ó l a .  P r z e d  kilką dniami 
p o s t r z e £ o n o  w S z t o k h o l m i e , iz jakiś b a rd z o  ubogo  uLra- 
n y ,  niemal o ś m d z ie s ięc io - le ln i  s t a r z e c ,  s k r a d a ł  się ko ło  
k ró l .  p a ł a c u ,  a to  ka£dą razą  o tej g o d z in i e ,  o której 
h ró l  zw y k le  k o n u o  w y jć z d z a .  S t ra ż  k ró lew ska  p o s t r z e g ł ­
szy  t o ,  i o b a w ia ją c  s .ę  jakiego z b ro d n ic z e g o  z a m a c h u ,  
z a t r z y m a ła  go. N ic  znalezione p r z y  nim nic  w i ę c ć j , 
Jak ty lk o  p r o ś b ę  d o  kró la  i s r e b rn y  na  w y p ło w ia łe j  
w s tą ż c e  o r d e r , k tó rego  s ta rzec  na żad en  sp o s ó b  o d e ­
b r a ć  so b ie  nie da ł .  W c .z a s i e ,  gdy  go w j b a d y w a n o ,  b ę ­
b n y  o z n a jm i ły  p r z y b y c ie  J e g o  k ró l .  M ośc i .  Na ten  o d ­
g ło s  s ta rz e c  w ybiega  ze  s t r a z n i , r zu ca  się d o  nóg k ró ­
l o w i ,  i o r d e r  w  ręk u  t r z y m a ją c  m ó w i :  »Najjaśnie jszy  
p a n i e ,  w ygra łe ś  nie  jed n ą  b i tw ę ,  i tak wiele  z as łu ży łe ś  
s o b ie  o r d e r ó w ,  iz p o d o b n o  o tym  p ie rw sz y m  o rd e rz e  
z a p o m n i a ł e ś ,  k tó ry ś  także  w n a g ro d ę  o t r z y m a ł  i m n ie  
n im  z a s z c z y c i ł ,  a k tó ry  ja  p rzed  śm ierc ią  m oją  w  w łas n e  
r ę c e  tw o je  z ło ż y ć  p r a g n ę . S t a r z e c  ten b y ł  n au czy c ie le m  
w  w ło śc i  , w  k tórć j  s ię  K a ro l  J a n  B c rn a d o t te  u ro d z i ł .  
K ró l  u j rz a w sz y  tę d a w n a  pamiątkę, s w o j ę ,  b y ł  nią do  
ż y w e g o  w z ru s z o n y  i p ie rw sz e m u  na u c z y c ie lo w i  s w e m u  
p e n s y j ę  d o ż y w o tn ią  w y z n a c z y ł .  J e d n a k ż e  w  kilka dni  
p o  z n a le z ie n iu  sw ego  k ró lew sk iego  u c z n ia ,  ze szed ł  s t a ­
r z e c  ze  św ia ta .  R a d o ś ć  z tego  w j p a d k u  o śm ie rć  go
p r z y p r a w i a .

W a l k a  w i e l o r y b a  z t r a c z e m  m o r s k i m -  
P o d c z a s  o w ć j  c i s z y ,  jaka  p r a w ic  zaw sze  p o d  z w r o tn i ­
kiem  p a n u j e ,  ( d ó n u s i  p e w ie n  p o d r ó ż n y )  b y łe m  św ia d ­
k ie m  je d n ć j  z o w y c h  s t r a s z n y c h  w a l k ,  k tórą  w ie lu  o p i ­
s y w a ło  , a k tóre j  m o ł e  żaden  z nich nie w id z ia ł .  W alk a  
ta  j e s t  zac ię tą  i n ie raz  n a w e t  zgubną dla  o b u  spó łz a -  
w o d n i k ó w ,  z k tó ry ch  j e d e n  d o p ie ro  w te d y  w o d n e  b o -  
j o w i s k o  o p u s z c z a ,  by  d o k o n ać  życia  na innćm  m ie j s c u ,  
gó v śm ie r te ln ie  u g o d z o n y  n ie p rzy jac ie l  jego  już na p o ­
w ie r z c h n ią  w y p ły n ie .  Dla w ie lo ryba  i dla  t racza  , ty c h  
d w ó c l i  o lb r z y m ó w  m o rsk ich  , o d w ie c z n y c h  n ie p rz y ja ­
c ió ł  z w r o d z o n e g o  p o p ę d u  n a t u r y ,  zdaje  się O c e a n  by ć  
za  m ałym  , ab y  każdy  z n ich  w y g o d n e  w nim  m iał  p o ­
m ieszkan ie .  Sąd ząc  p o d ł u g  w y p a d k ó w , jakie  się w y ­
d a r z a j ą ,  in o ż n a b y  w n o s ić ,  iż w  ca łym  szerok im  O c e a ­

n ie  j e d n e m u  ty lk o  w i e l o r y b o w i , a lbo  tez t r a c z o w i  p * '  
n o w a ć  p rz y n a le ż y .  — B y ła  z u p e łn a  cisza m oi»ka , m 
lekszy w ie t rzy k  n ie  w i o n ą ł ,  żagie  n asze  o b w is ły  n 
m a s z t a c h ,  gdy  nag le  us ły sze l iśm y  w ie lk i  s z u m,  v o t J  
p r a w i e  na m ilę  z o d leg ło śc i  aż  d o  nas  s ię  i - z m g 8 ■ 
M o r z e  w d ę ł o  na d w ó c h  p r z e c iw n y c h  m ie jscach  
p ie n i ą c e  się  f a l e ,  p o d o b n e  z u p e łn ie  do  łam an ia  się b a *  
w a n ó w  m o rsk ic h  o dw ie  n a p r z e c iw  so b ie  s to jąc e  skały*
A n i  u a m  u a  myśl n ie  p r z y s z ł o , iż d w ó c h  o g ro m n y -  
m icsz k a ń c p w  m o r z a ,  d o  w alk i  się z a b i ć r a ; lecz gój 
w ie lo r y b  sz ć rok i  ogón  sw ój p o d o b n y  d o  ża g la ,  który 
n a  w id o k ręg u  p o s t r z e g a m y ,  p o d n ió s ł  u a d  powićrzcbf l i?  
w o d y ,  w te d y  ju ż  żadnej  w ą tp l iw o ś c i  nie  b y ł o ,  że wi«*' 
kie w id o w isk o  p r z e d  uasze'mi o c z y m a  p o ja w ić  się n>'a 
Dla p r z y p a t rz e n ia  się d o k ła d n ie  tym  o lb rz y m im  s p ó U 8'  
w o d n i k o m , w la z łe m  c z ć m p ręd zć j  w  górę  i za ją łem  njiel '  
sce  w ko sz u  m a s z to w y m  T ra c z  p. w odząc  w  tę  i 
s t r o n ę  p o  n a d  p o w .e r z c h n ią  m o rz a  sw o ję  p o tę ż n ą  
b a lą  s z p a d ę ,  m k n ą t  w p r o s ty m  k i e r u n k u ,  w ie lo ry b  *■* 
za tacza jąc  sz ćrok ie  p ó łk o ła  i t ry sk a jąc  na o k o ło  sieh>® 
z u o z d r z y  s t r u m ie n ia m i  w o d y ,  z w o ln a  się zblili  ł.  
ną w u z y  j e d e n  n a p rz e c iw  d r u g ie m u ,  n ie m a l  n a  t r z y d z 'e"  
śc i  d o  c z tć rd z ie s tu  k r o k ó w , w ie lo r y b  p o d n ió s ł  w  gó*T: 
sw ó j  potężny^  o g ó n , i u d e r z y ł  nim sw eg o  p rzec iw n i!”- 
te'- c i ę ż k o ,  iż teu  n a ty c h m ia s t  w g łąb  się z a n u r z y ł )  
tej£ samój chwili  z n o w u  się na d rug ie j  s t r o n ie  z sv»ojf 
sz p a d ą  p o ja w i ł .  U ta rczka  ta  p r a w ie  p rzez  c a ły  kwa* 
d ra n s  t r w a ła .  W  tćm  u s p o k o i ło  s ię  m o r z e ,  a j a  s t r j  
c iw -z y  z o c z u  w a l c z ą c y c h ,  s ą d z i ł e m ,  żc  się j u ż  bój  
zak 1 ncz.ył:  aż  o to  nag le  w  p r o s t o p a d ł y m  k ie ru n k u  P9? 
d o b n ie  jak  o g ro m n y  s łu p  nt p ł a s z c z y ź n i e , k tó ry  
z w id o k ręg iem  gran iczy  , a ź w ig n ą ł  się c a ły  o g ro m  wie* 
lo r y b a  z m o rz a  i p o r w a ł  z so b ą  s t r a szn eg o  p r z e c iw n i '  ■.
k ą , k tó ry  sz p a d ę  sw o ją  ca łk iem  w b rz u c h u  jego  utopił* .
P o c z ć m  o b ie  te m a s y  i s t r a s zn y m  h u k iem  z n o w u  w  m o ­
rze  z a p a d ł y ,  a  f a l e ,  k t ó n  p rzez  to  się w z n i o s ł y ,  a*
0 nas* o k r ę t  u d e r z y ły .  M o iz e  na tern m ie jscu  zczer-  
w ion i ło  się p o s o h ą ;  sz e ro k a  k rw a w a  s m u g a ,  k tóre j  dłn* 
gości  okiem sięgnąć n ie  m o g łe m ,  p o w s ta ł a  na po w ie rz ­
chni , a o b a d w a  p rzec iw n ik i  w y z io n ę ły  z a p e w n e  swe 
życ ie  da lek o  o d  tego  m ie j s c a ,  ua  k tó rćm  p r z y p a d k ie m  
się  s p o tk a ły .

■ B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  b o s k i e .  D u m o n t , s to larń  
m ieszka jący  p r z y  u licy  de Aormandie  w P a r y ż u ,  zaw ióz ł  
n ie d a w n o  ukończoną  ro b o tę  do d o m u  b u rm is t rz a .  W  cza­
sie gdy ta k o w ą  o d d a w a ł ,  p r z y b ie g ł  d o  n iego t e rm in u ­
ją c y  c h ło p i e c  i d o n ió s ł  m u ,  iż d o p ić ro c o  pan i  m a js t ro ­
w a  có rkę  p o w i ła .  s P rz y jd ę  n a ty c h m ia s t : : , o d rz e k ł  s to ­
la rz  d o  c h ł o p c a ,  i p r o s i ł  b u r m is t r z a ,  by  m u  jak  n a j ­
p r ęd ze j  za r o b o t ę  za p ła c i ł .  Ale z p o w o d u  n m ó w io n ć j  
z a p ła ty  w szczę ła  się s p r z e c z k a ;  ty m c z a s e m  c h ło p ie c  
ca łk iem  zadyszany  z n o w u  przybie 'g ł i r z e k ł :  » N i!ch  tea 
p a n  m a js te r  się sp ie szy  , bo p a n i  m a js t ro w a  ju ż  d rugą  
córkę  p o w i ł a . « — >:Bardzo d o b r z e ,  w ięc  m am  ju ż  d w i e ,  
p ro s z ę  p a n a  b u rm is t rz a  o z a p ł a t ę ,  w szak  w idz isz  sam , 
iż c z e m p ręd ze j  do  d o m u  w r a c a ć  m u s z ę — o b i ć d n a  zo ­
no  !:: — L ecz  b u rm is t rz  nie b a r d z o  tw a p i ł  się z zapłata . 
N akon iec  s to la r z  o d e b ra w s z y  n a le ż y to ś ć ,  w ra c a  d o  d o ­
mu. Na ro g u  ulicy 8a.in t-Louis , sp o ty k a  go sąsiadka
1 m ó w i :  »Śpiesz  się p an ie  D u m o n t  śp iesz  s ię ,  wpana 
zona  zlegla.« —  »Wie'm o te'm , m am  dw ie  c ó r e l . , j ak  
nu  pow iedz iano . : :  —  »Ba j e sz c z e  c o ,  ju ż  d a ł  p a n  Bóg i 
t r z e c i ą !« — »Mój B o ż e !  mój B o ż e I :*  z a w o ła ł  uszczęś li ­
w io n y  o j c i e c ,  b ieżąc  co tc h u  do  d o m u .  G d y  w s z e d ł  
do  p o k o ju  p o ło ż n ic y ,  te jże  samćj ch w i l i  i cz tyar ta  córka  
na  św ia t  p rz y s z ła .  >.Coby się też b y ło  s t a ł o ,  gdyby 
m nie  b u rm is l rz  aż  do  lrzecic'j god z in y  u s ieb ie  z a t r z y ­
m ał! : :  rzek ł  p o c z c iw y ,  lecz u bog i  rzem ieś ln ik ,  t u lą c  z r a ­
dośc ią  o jco w sk ą  c z te ry  córki  do sw ego  łona .
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